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ma Zjazd do Krakowa! 


| W dniu 23-go października 1921 r. mija 10 lat od śmierci 
naszego Przewódcy- Męczennika ś. p. Księdza Stanisława Stoja- 
 dowskiego. W dniu tym zjadą się wszyscy Jego polityczni przy- 
 qaciele i wyznawcy Jego czystej idei narodowej. Niechaj nikogo 
„nie braknie wtedy nad jego grobem w Krakowie. Przyjedzie lud 
 zcałej Polski, zaświadczy i przysięgnie wobec Boga i niebiańskiej 
duszy ś. p. Stojałowskiego, że nieda pohańbić i zdeptać pasko- 
piastom, kainom i wyzwoleńcom haseł, głoszonych przez naszego 
- Mistrza! | 
> Przybywajcie, kto żyw, zdrów, uczciwy i kochający Polskę. 
Przybywajcie z muzyką, chorągwiami, w narodowych strojach. 
„jedźcie ochoczo i nie zważajcie na trudy podróży. 
..._. Duch ś.p. Stojałowskiego pokrzepi Wasze zwątpienie, doda 
Wam sił do walki ze ziem i pomoże do zwycięstwa na cześć 
Boga i na potęgę Ojczyzny. 
BRACIA do szeregu i jawcie się w Krakowie jak jeden mąż! 
| Sekielarjai Zw. Lud.-Nar. w Krakowie, ul. Pijarska 5. 


tna wianie mię | 


Reforma rolną nie idzie! To wiedzą wszyscy. 

Nie pepchnął jej naprzód ani p krok i rząd lu- 
ńawców, mimo, że robił co chciał przez 15 mie- 
więcy. Oti przed. tygodniem dopiero prezes Gló- 
wnego Urzędu Ziemskiego, poset Kieraik, Piasto- 
*riec, ogłosi, że musi coluąć wszysiiie co do je- 
ńnego rizyorzędzenia wykenaweze do PORĘ 
e reformie rclnej i bedzie robił nowe. A okecny 
prezes ministrów, p. Ponizowski, raczą? od tego, 
że aświedczył pu slicznie, iż będzie popieral Py- 
vaia pascciacją, bo na parcelacije rzędcwą miena 
piewiężzy, 
YA powyższego przedstawienia „Wynika, jasno, 
Że skoro ani Witos, as? Wilkossiki, ani Kieraik, 
ani Ponikowski nie mogli wykonać ustawy o re- 
form rolaej, to ta ustawa jest najwidoczniej 
ma, I 'dletego trzeba szukać poprawy, &by lud 
materiny jediak ziemię: dostał, 

Poniżej zamieszezamy deklarację orpanizacji 
obszumików. W tej dekiaracji cbezarnicy przy- 
peminają, że juź w r. 1818 zobowiązali się do- 
sianczyć donsowokie 3 miijoay morgów zemi 
ma parcelację między chłopów, jedi Sejm i rząd 
gośną projekt rządowej reformy rolnej. Wiedy 
zose! Witos, a za nim wszyscy łudowcy Śfrza: 
eli projekź obszarutków. 

Minęło póitnzecia roku, a rządowy projekt 
"nie dał chłopom upragńione] ziemi. K dzis okszar- 
nicy występują poraz drugi ze swoim pz ojektem, 
m olaja jeden punkt nawy: Gio polowe pienię. 


ii z pod Babiej Góry. 


(Dokończenie). 


BGokoła ralegało głębokie milczenie. Przerwał 
šo rycerz, z którym kowal, przyjechsł, odzywając 
sie w to sitowa: „Prnzekuj mi tę konie, uważaj 
a abyś żadnągo konia nie raszył z miejsca 

abyś nie zbudził żadnego ze śpiących rycerzy, 
(Gdy ukończysz, uderz młotem w tę tarczę mis- 
jBrianą, która wisi fad bramą — ja przyjdę i na- 
odze". : 
_ To meklszy, odszedł rycerz — a kowal za- 
;kmął pmekuwaé konie. 
— Niezwykle wiedła się robota. Już ostatniego 
Konia przekuwał — a nie ruszył ani koria, ani 
gie przebudził żadnego ze śpiących rycerzy. 
. _ "Właśnie ostatnią miał przekuć podkowę. 
(Z uciechy, że już kończy, wywinął młotem nie- 
„pstrożnie i trącił o łokieć śpiącego rycerza. 

Rycerz przebudzony, wyprostował się na ko- 
miu i radosnym głosem zapytał: 
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dzy, jakie obszarałcy otrzymają za ziemię, poży- 
czą państwu na dlugie lata. 

Zachodzi pytanie, co mają robić rozumni po- 
EFtycy wobec tego projektu? Przypatrzmy się mu 
więc bliżej. 

Obszarnicy w Polsce mają razem około 6 mil- 
jonów ziemi ornej Z tego oddać cheg zaraz na 
parcelację między chłopów 8 miljony, czyli poio- 
wg, Między sobą obszarnicy chcą sprawę tę uto- 
yé mmiej więcej tak, że mały obszammik parce- 
łować musi tylko małą część, większy połowę, 
a wielki przewiażną część, Naprzykdad: kto ma 
500 morgów, ma oddać na parcelację 160 mor. 
gów, kio ma 2069 tyš'are morgów to odda 1000, 
a kto ma 10.560 IEOTZÓW, to ma oddać na par- 
cglzcję 8860 RE 

Ceną tej parcelowanej ziemi mają ustanomie 
komisje pod nadzorem i kentrołą rzędu. Rząd. też 
ma kontrolować, Eto ziemie kupuje. Kupić ma 
prawo każdy rolnik, Parcelować mógiby albo 
sam. wiaściciel, albo przez mgd komeesiónowana 
Spółka. Czy właściciel czy spółka byťby obowiąn 
zani przedłożyć readowi plan parcelacji, nazwie 
aka. kupujących i cebe kupna. 

W powiatowym Urzędzie ziemskim i w Radzie 
powiatowej byłby wykaz, ile ziemi z którego fol- 
waka byłoby na parcelaeje i kto jest upowaźnio= 
ny do sprzedaży. Tam też każdy, chcąey ziemię 
kupić, mógiby się a wszystiw wywiedziećł 

Pakk wygigda projekt ziemian. Czytelnicy mor 
mają moja zdanie w tej sprawie z psanych już 
dawniej artykułów. Ja już półtrzecia roku temu 
popierałem tych, którzy wtedy tę ugodę m ob, 
szarnikkami ehcieli zrobić, bo byłem EZ: 
ik ta ugoda przyjdzie do skutkm, te chiopi J 


Już czas? — Ale ponury i żałosny, łecz pot 
ważny odpowiedział głos od stołu, kędy trzej wies 
dzieli starcy: Jeszcze kie. — I znów zwisła gło», 
wa rycerza na piesi — ij znów niesmchomy Zaw, 
giężył na koniu. 

Kowal ocknął się z przestracha — dokończył 
raboię — i posnnął się pod bramę, aby w. tarczą 
skierzyć mlotem. Opanował go jednak lęk. 

- Cóż powie — gdy go się rycerz zapyta — czyj 
mie przebudził ńikogo? — Jeżeli się pmyzna — 
zapłata: przepadnie. 


Ale przecie nikt nie widział, nikt nie płyszały 
Może uda się skłamać. z” 

Uderzył w tarczę. Rycerz pzybył. 

— prawiteś się dobrze? — zapytał TYCERĄ 

POR 

Przekutem wszystkie konte, odpowiedział 
kowal. 

— Zadnegoć konia nie ruszył z miejsca? . 


iego. 
— A ze śpiących rycerzy, nie przebudziłeń 


Ładnego? 


Żadnego, wyjęknął kowal. 


= 
miliony morgów ziem! dostaną, a jak ugoda nie 
przyjdzie do skutku, te chłepi będą mieli obie- 
canki, a obszzrnicy ziemię, I tak się stalo, Gdy 
aige dziś ma lud do wybowu albo czekać dałej 
na wykonanie reformy rolnej albo: brać ugodowo 
porowę ziemi, jaką dobrowolnie chcą dać obszar- 
nicy — ja z czystem suzieniem powiedzieć moge 
iko jedno: brać ziemię, kiedy dają, 

De projektu jednak związków ziemian muszę 
dodać swoje projekty, bo sama projekty ziemian 
nie wystarezą. Gdy półtrzecia roku temu była 
© tem mowa, wtedy ebszarniey obliczali, iż za 
3 milżony morgów ziemi dostaną około 15 mil- 
jardów kerch, licząc przeciętnie po 5060 keron 
za mórg. Dziś minister skarbu Steczkowaki.obli- 
cza, tź obsraruicy dostaną za te 3 milfony mor- 
gów eżrągło 200 mijardów marek, liczące po 
40.9060 marek przeciętnie za mórg ziemi. Na tym 
iędnym przykladzie każdy obliczy, ktoby był za- 
robił, gdyby posłowie ludowcy póitrzecia roku 
tomu przystadiby na ugoda, Ju dziś 20 razy tyle 
zeka zapłacić za ziemię, ca w r. 1919. A jak 
teraz tej ugody się nie zrobi i sprawa poe'agnie 
śię jeszcze zo dwa lata, a drożyzna pójdzie tak, 
ick idzie teaz, to ile wtedy chłopi ze płacą za tę 
ziemię? Więc mńe się wydaje, że ten interes 
trzeba zrobić jak najprędzej, bo im późsiej, tem 
chicpi gerzej na tem wyjdą, bo za ziemię drożej 
zapłacą. 

Więe teraz trzeba tak mecz postawić, aby 
w ciągu jesieni, zimy i wiosny chłopi te trzy mib- 
jeny morgów roli objać magii w Posiadanie. 

Ale chłopi nio mają aż 200 miljardów marek 
gotówki., Muszą więe kyć kasy, które im þraku- 
ista sunię pożyczą, Musi to zrobić rząd, Ma na 


— Kłamiesz, powiedział na to rycerz suro- 
Wo — ostatniegoś puzebudziłę, Za klamstwo nie 
dostaniesz nagrody, jaka ci się należała. Możesz 
sobie tylko okramki » kopyt zabrać. 

Rad fhie rad, pozbieral kowal okrawki z ko- 
pyt do woreczka, złożył na wózek į wyjechał ze 
zamku. 

Ledwie kawał drogi ujechał, znalazł się w gg- 
szczy na Babiej Górze. Wyjechał na szczyt, 
a stamtąd dostuzegł strony swojej wioski, 

Zrazu rażno biegły koniki — ale im: dalej, tem 
ciężej konikom. Dziwiło to kowala — boć jechał 
przecież nie pod. górę. E 
__ Wstrzymał konie i zaglądaął, przeczuciem 
iwiedziońy, do worka. 

4amiast okrawek z kopyt, było w worku 
Bzczere złoto 

Uradowany tem kowal, wziął szczyptę złota 
Mo siebie — zawiązał worek, a postanowił żonie 
pie wspominać © tem. 
= Już wiska nie daleko, wózek sig wlecze po 
idwnej drodze — a kowal marzy o przysztem 


Hncześciu a życiu bez oracv. bez trudów. Zann=. 
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to Bank rolńy, ma kasy Raiffeisenn, ma włości 
rentowe, niechaj za ich pośredmictwem pożycza 
potrzebującym. A rząd będzie miał pieniądze na 
to, bo obszarnicy połowę ceny kupna odrazu od 
dają rządowi, jako pożyczkę, Oczywiście mo/ną 
rzecz i tak ulożyć, że kupujący wpłaci obszaru 
kowi pożową ceny, a drugą paiowę zobowiąże się 
spłacić sządowi w ratach. W ten sposób rząd, nig 
wkładając swoich pieniedzy ani centa, mcże who 
żyć w parcelację 100 miljasdów, a przez to ula- 
twić bardzo zakup zemi przez chłopów. 

Z temi poprawkami i uza:pełnieniami projektu 
Związku Ziemian, ten projekt przyjąć trzeba. 

Wism, że ludowey i itmi radykali i tym ra- 
zem zakrzyczą nas słowem: nie, nie cheemyę 
Wiem, że znowu krzyczeć będą na nas, że idzie« 
my z obsząrnikami. Na to z catym spokojem po” 
wiadam: my dajemy prestym spisokom w rece 
chiopów 3 mijony morgów ornej ziemi, a wy Gd 
wieżu łat tylko Obieczasi, Wy, a nie my, w poli- 
tyce iączyce się z nimi. Wszak klub poselski 
Pracy konstytycyjnej w Sejmie stale idzie z lu- 
dowcami, a w tym klubie zasiadają konserwaty= 
ści: Dawid Abrabamowicz, hw. Baworowski, Star 
rowiejski, Osuchowski, Wysocki. Z tego kluby 
p. Witos dobrał do swego boku ministrów: Ste- 
słowicza, Steczkowskiego, Raczyńskiego, Jasiń* 
skiego. Pan Witos usunął naszego ministra nży< 
niena Kucharskicgo, a w jego miejsce wziął ob- 
szarnika Tectaskiego. A i przed tygodniem, gdy 
myśmy chcieli, aby prezes Głąbiiski objął w Pol- 
sce rządy, przeciw p. Głąbińskiemu oświadczyli 
się ludowcy i hr. Baworowski obok socjalistów. 
A gdy p. Skulski postawił wniosek, aby prezesem 
ministrów został p. Ponikowski, to nasi posłowie 


miniał o żonie, której i dobrą zawdzięczał radć 
i zysk, jaki wziął ze sobą. Dojeżdżał do chatki 
swojej. r pe 

Żona kowala, wyglądała męża, niespokojńnę 
polecała go opiece Najświętszej Panny. Dostrze- 
gla wreszcie wracającego — biegnie ku niemu — 
wita i pyta, jak się wszystko powiodło? 

Kowal opowiedział wszystko, tylko nagrodą 
przemilezał. : 

„A cóż ci dali za to?“ Pyta wreszcie żona. i 

„Cóżby mi dali? Dali ci mi okrawki z kopyt": 

Kobieta zrazu wierzyć nie chciała — potem 
zaczeła wyrzekać i złorzeczyć, A koniki raźno por 
ciągnęły wózek na podwórze kowalowe. 

Kowal pobiegł — rozwiązał worek — i znać 
laz} w nim nie złoto, ale szczere okrawki z kopyt 
końskich. 

Taką sobie opowiada lud kolo Nowego Sa- 
cza historję o kowału z pod Babiej Góry. A my. 
wam ją podajemy nie jakoby ona była prawdzi» 
wą, ale byście wiedzieli, jakie to powieści utrzys 
mują się między ludem. We S. a~ 


wali ideen i dowy: i ie A tego 
»wym:ka jasno, że w polityce ludowcy i onser- 
watyści idą razem, a my idziemy osobno. I my 
wiemy, dlaczego! Oto hr Baworowski oświadczył 
dopiero tydzień temu stwarcie, iż om stoi ùa star 
mnowiakn dotychczasowej ustawy o reformie rol- 
mej. Dlaczego? Dlatego, że ta ustawa wykonać 
się nie da, a w takim razie hr. Baworowski i jo- 
przyjaciole nie nia siracą, A jakby przyszła 
śdio skutku umowa, to p. Baworowski ze swoich 
40.060 morgów da 6000 na parcelację, a z otrzy- 
ap pieniędzy musi eddać połowę rządowi 
wn 50 lat, Neo: p. Baworowsit woli trzymać sią 
łndowców i wołać do nel: mie ustąpcia, trzy- 
maide się głupiej ustawy? 
Tak się ma sprawa. 
|. Wy, Bracia na ro, mie dajcie się hałamucić 
obietnicami i gruszkami na wierzbie — powiedź- 
gio wszystkim posłom, że wy chcecie złem, a nie 
papieru į matew, Pamleru į ustaw łeść nie będze 
cie. Szaisław Rymar. 


Reforma rolna. 


(Kada naczelna organizacji ziemiańskich wy: 
lala następującą odezwę: 

W momencie, kiedy dla całej opinii pubłicznej 
zagaiionia dźwigasnia podukoji giato się parem 
kwostii zabozykeczenia interesów skaban państwa 
i zwiswanej z2 nm ściśle niepadłagłości kraju, gdy 
mi rozwoji pmodukcj rolni zawisło wyżywienie 
kraju i utrzymanie „pokoju Społecznego w Polsce, 
zapadły pierwsze decyzje o wykupie pazymuso- 
„wyma kiku majątków ziomskich, 

Decyzgom tym, niszczącym między Innemi 

KzZyYnnO i Z wysilkiom odbudowano po wojnie 
jWamsztaży tolte, wydanym z pogwaleeniem du- 
‘cka obowiązującego prawa, towarzyszą oficjalne 
„zapowiedzi nowych rozporządzeń i ebostrzeń w 
idziedzin.e stosowania ustawy o rofonmie rolńej, 
na knesxch zaś rujnujące skarb Sprzeczne z isto- 
mym interesem państwa i jawnie krzywdzące 
obywateli państwa skosowznie ustawy o osydni- 
etwia żołuierskim. Cel koków tych jest jasny. 
(Przyśpieseenie masowej  kkwidacji majątków 
alemskich, gwoli interesom partji, skutek zaś nie 
zawodny — likwidacja 1 zamierania czynnych 
Warsztatów rolnych, upadek piodukojł j doficyk 
- £ywnościowy kraja, 

Nie zamykajne oczu na wadliwcsë ustroju 
roliago w Polsce i chege szczerze współdziałać 
s jego poprawą, polt wzymiyjsiy w caie]: rozcią. 
głości i a niezmienną sila twierdzenie, że zmiana 
ukida własności rolnej nastąpió winna  jedyńie 
mw drodze ewolucyjnej przez dobrowolną podaż 
wierni folwarcznej na paresiacją, której kontrola 
J regulowanie należa do władzy paźstwaweł. Dia- 
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tego dawña oferta naszą — ziemiaństwa — 20. 
żona w 1919 r. ciału prawodawczemu na ręce 
marszałka Seimu, pozostaje nadal podstawą pro- 
gramu agrarnego ziemian polisk'eh, pozostaję: 
tembardziej, że lubo zgnomowana przez większość 
sejmową w olcresie tworzenia ustawy, nie spot- 
kala się przecież 5 zarzutami obidktywńemii, 
a wartość jej i celowość nie została przez nikogo 
zakwestjomowana, Owszem, wznowiona ostatnio 
w sposób bardziej sztzepółowy wobec czynników 
rządowych znalazia potwierdzenie swej wartości 
i celowości w mowie p. ministra skarta, wygło- 
szcnej w kora'sji skawbowo-budżetowej Sejmu, 
zatem jeszcze pized akcją wywiaszczeniową Gh 
Urzędu Ziemskiego. 

Zeralaństwo polskie, wieme tradycji namodo- 
wej, która chęc, by konfiilaty społeczne nezwiąs 
zanie znalazły na drodze rozwojowej nie rewołu= 
cyjnej, jak trwało tak trwa niezmiernie w prze- 
konaniu, że zagadnienie agrarna w Polsce zna 
iesś możo jedynie słuszne i racjon walne rozwiązanie 
na grumcie dobrowolnego za oflarowania ziemi na 
pareałacią, dłatago utrzymuje w całej pełni zło 
oną i pomowioną swego czasu Oferto, 

Pozostawiając w tej chwili na boku intoresy 
właścicich ziemskich i to wszys. ko, co woła glo- 
śno przeciw zatruciu życa i sumienia narodowo 
mo zgubną zasadę wywłaszczenia, narlemiar nia 
usprtwiedłiwiog, żadną praktyczną potrzebą, 
podeśle «wy tylko, iż rząd przez organ swój, pos 
woainy do reaslzowania ustawy agrarnej, wymie: 
rag cios zabójczy dźwigającej sę produkcji rols 
nej, a wisc i całakszta łowi intersów gospodar 
czych kraju, a więc finansom państwa. Wiraca 
où Polaka w otchłań ostatocznego upadku i roga 
siroja. 

2 polecenia Rady naczelnej organizacji zie 

miańskich w Polsce: 

1) Związku Ziemian w Warszewie, 2) Oentral< 
nego Towarzystwa gospodamzego w Poznaniu 
3) Związku Ziemian w Krakowie, 4) Zjodħocze4 
nia Ziemian wo Lwowie, 5) Kresowego Związku 
Ziemian, 6) Związku Ziemian Wołynia i 7) Zrzę” 
szenia właścicieli lasów w. Warszawie. 


Wydział wykonawczy: 

Kazimierz Fudakowaki, Tadeusz GATAŃ 
skl, Witold Czartoryski, t(Sanisław Czacki, Jan 
Stecki, Rodryg Duńin, Jan Lutosiawaki, Dz. Mar ` 
jan Sobolewski, Witold Święcicki, 


Jestesmy w niewoli 
idowcowo - socjalistycznej. 


V. 


Żalimy się słusznie na dawne pańszczyźniane 
czasy, gdzie dziedzio wyzysłkiwał pracę swoich 
poddanych chłopów, Ale dziś ta pańszczyzna WT 


alcee" 6 +64. PE 


efla. Chłopi i wszyscy fiini pracowiei obywatele 
sa poddanymi tych spółek- uprzywilejowanych, 
są im oddani jako kezwolny przedmiot wyzysku, 
poprostu jako trzoda Owec, przeznaczona do 
strzyżenia przez przywódców ludoweowo-gocjal- 
stycznych. 

i w tem lewicowem ustawodawstwie, które 
eddaje obywatela na łaskę i nie.askę uprzywiie- 
jewanych spółek | pośredników, leży ogromna 
zoron a nadużywania władzy, rządu i stanowi- 
ska dia szybkiego wzbogacenia się kosztem swo- 
ich współbraci. 

Odkąd zasekiwestrowano lasy, upaństwowiono 

handel skórami, solą, naftą it d., odkąd wszelką 
pureelację zabrano na Urzad Ziemski, odtąd do 
spekulacji: nie trzeba ani żydowskiego sprytu, ani 
pizemyślności, ani żadnej pracy uniysiowej, Wy- 
starczy byś nisncze' wym, mieć chciwość ną Cu- 
úze pieniądze i należeć do partii rządzącej, ażeby 
się dcopcłiać do koryta. 
- Powie mi ktoś: „Prawda, że nasz poseł „pu: 
fcil z emniaki, sprowadzone z Poznania na pasck. 
Alo choć skórę zdzierał, zrobi nam dobrodziej- 
stwo, bośmiy potrzebowali ziemniaków na ży- 
wność i do sadzenia. Potrzeba byla tak wieta, 
że byliśmy skłonni płacić choćby na równą wagę 
z pu ierowemi markami. Że sobie przytem zaró- 
Bł tego mu nie mamy za złe, bo nas poratował 
w potrzebie”. zk 

Jest w tem trochę słuszności, ale niecała. Nie 
powinno być takich ustaw i rozporządzeń, które 
zakazują kupcom sprowadzania z innych stron 
kraju rzeczy potrzebnych do życia, a od tego za- 
kazu uwalniają protegowane osoby. Gdyby kupcy 
byli m eli prawo sprowadzania ziemniaków z Wiel 
opolski, nie byloby potrzeba łaski pana posta, 
Kupiec, żyjący z fachu, liczący się z tem, że bę- 
dzie handlował do końca życia, byłby swój zaro- 
bek abliczył skromnie. Wio bowiem, że prowa: 
dzuąc handel, zarobi coś jutro i pojutrze i za GE 
dzień i za miesiąc. Protegowany ezłowiek przy- 

godny, który raz w życiu dostał zezwolenie na 
jednorazowe przywiezienie kiiku wagonów towa- 
ru, liczy się z tem, że druga podobna gratka mo- 
że sę mu już więcej nie trafić. Korzysta więe 
z tej jedynej sposobności i drze skórę niemiło- 
siernie, bo ta jedna sposobność ma go postawić 
-na nori: ma mu dać taki kapitał, żeby dochody 
od niego Przez cale życie dawały mu bodaj tyle, 
ile zarabią roczn'e kupiec, handlujący codziennie 
i zarabiający codziennie. 


Ze środkowej Galicji piszą mi mniej więcej 
w ten sposób: „Jest u nas tak źle, tak się wszyst- 
ko przewraca do góry nogami, że głupcem jest 
ten, kto ńie wyzyskuje swojego stanowiska dla 
zrobienia majątku". 

Dają mi nawet jasno do zrozumienia, że uwa. 
łają mnie za kardzo lichego polityka, skoro nie 
chcę, czy nie umiem robić majątku. I dlatego oni 
zostają u ludowców: 
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Bardzo się z tego waleszyfówi Dla takich m 


dzi istotnie nie u nas jest miejsce. Oni wprawdzie 
sami nikogo jeszcze nie okralHi i nie oszukali, 
bo się boją żandanma, ale mają do tego wielka 
ochotę. Dlatego bardzo im do smaku przypadają 
ludzie, którzy " zmieli zdobyć się na tę edwagą 
iw sposób ukryty borg z cudzej kieszeni. A po- 
towi są podziwiać i wielbić . takiego, który umiał 
zyskać sobie takie poparcie w górze, iż może 
drwić zę eprawiediiwości, To też ziezunieć na 
mogą, jak niętykalny poseł może nie wyzyskie 
waé swojej nietyka ności dla wyciąęsuła pienię: 
dzy z kieszeni zwyczajnym, tykalnym obywate- 
łom państwa. 

Są to tekórzliwe, złodziejckie dusze, Kracdiiny, 
gdyby ich kto zazsckuronał przed więzieniem. 
I nie jest to już (żadną zasługą, że jeszcze się 


nie spłamiii wzięcem cadzej dazności, ha gro. 
- bi to nie z obrzydzenia do grzechu, lecz iyłio 


z obawy przed ikratkomi 

U nas jest miejsco tyiko dla ludzi, którzy kya- 
dzieżą i zabumkiem s'e brzydzą, którzy nie uKrie 
siną, choćby im się nad: rza najkorzystniejeza 
sposobność, I dlatego dobrze jest, że tabio dusze 
o ciętiach ziodziejskich, nie cheg da nas przy- 
sterować, 


Widzieli wiçe wszyscy na powyższych Brzy*, 


kagieh następujace rzeczy: 

1; że geszefciarze ludowcowi robia piealastze 
ta tych towarach, które jeszcze 84, że wise nie 
wytwarzają nowych dóbr, choć zi ierają pieniądze, 

2, że zatem te pieniądze są wyc gezięte wprost 
aibo pośrednio z kieszeni innych obywateli lub 
z kasy państwa 1 nie są ani powiększeniem to- 
gactwa kraju, ani zwiększen em liczby ludzi bo- 
gatych, Co bowiem przeszło do kieszesi macie- 
rów, tego zabrakło w kieszeni obywateli apokaj- 
nych i pracowitych. 

A teraz przechodzę dę rzeczy najważniejszej. 
Oto im więcej oni tych p'eniędzy łupią z innych, 
tem mniej są te pieniądze warte, Czyli speku- 
lacja na ilości towarów, która się nie powiększa, 


podwyższą sztucznie cenę towarów, a obniża war. 


tość pieniędzy. 


Biorę znowu przykład. Przypuśćmy, że w Pol- 


sco ¿hiwa dały sto pociągów e stu wagonach tas 


kiego zboża, którego już rolnicy nie potrzebują. 


ma własne wyżycie i na zagiew. Jest to zatem 
zboże do sprzedania dła miast, fabryk, kopalń 
i dla wywozu zagranicę. Jeżeli to jest pszenica, 
to cetnar wart jest 10 franków w złocie. Cała 
ta hadwyżkaą zboża warta jest zatem tyle: 10 ty- 
sięcy wagonów po 10 eetnarów jest 100 tysięcy 
cetnarów po 10 franków — suma i miljon fran- 
ków w ziocie. 


AT. 


Rolnik rozojmał się w cenach 3 powiada so- 
bie: Wyjdę na swojem, jeżeli wezme po 4 tysiące 


marek za cetnar. Znaczy to, że uważa 400 ma“ i 


rek za równe złotemu Ífrankowi. Gdyby wszyscyj| 
ludzie, niehoduijący zboża, mogli wprost u relni-| 


ków, kupie potuzekkRę ZAPASY kyłobs.. wszystko 


ku, Znaczyłoby to 


pomądku, Z by ` iko, Że te sto po- 
rów zboża kosztaiej na polską walutę 400 mil- 


jonów marek. - 

"Tymczasem zabrali się do rzeczy spekulanci. 

Skupują zboże, przetrzymują je, a gdy głód do- 
cisne -w miastach, żądają 8 lub 10 tysięcy za 
ceitnar, Jeżeli taki jeden spekulant czy spółka 
przehandluje w ten sposób tylko 10 wagonów po 
8 tysięcy, to już schował na czysto 400 tysięcy 
do kieszeni, a jeżoli tych wagonów było 100, to 
zehował 4 miljony zadarmo., Gdyby wszystko to 
tboże, przeznaczone na handel, sprzedano w tea 
sposób, to za owych 10 tysięcy wagonów zapia- 
tonoky 830 zatljonów marek, chowając w kieszen? 
spekulantów połowę, to jest 400 milionów. 
__ Co to znaczy? Czy bogactwo kraju wurosło? 
Nie. Przeeicż zboża nie przybyło. Było go ste 
pociągów i te sto pociągów rozesły się między 
budzi za pieniadze. Zboża już niema, ńowe będzie 
ba Przyszłe żniwa. 

Czy wartość zboża się zwiększyła? Także niel 
Był cetnar wart 10 franków złotych i dalej go 
można dostać za tę samą ilość złota. 

Różnica jest w tem, że marką polską przez 
tę spekulacię spadła © nolowę i że frank złoty 
kosztował przed tą spexulacja 400 marek, a ie- 
faz już kosztuje 800 marek. A pońieważ na te 
pieniądze musieli się ściągnąć el, którzy roli nie 
uprawiają, to jest rohota'cy, urzędnicy, kupcy 
it d, więc robotnikom i wzędnikom podwyż- 
szono płace, aby mogli sobie kupić chłeba po- 
wszedniego, a kupcy podwyższy ceny, dobijając 
do ńich zwiekszone koszta utrzymania. Dia za- 
płacenia podwyżek urzędnikom rząd wybił no- 
wych kilika miłjardów papierowego pieniądza. 
Ale w miarę zwiąkszanłą się lezby papierków, 
tracą one wartość. 

Jeszcze raz powtarzam: Pieniądz jest kwitem 
na towar lub na wykonaną pracę, Jeżeli po żni- 
wach na wartości stu pociągów zboża opierało 
się pół miljarda naszych papierowych marek, to 
po przeprowadzeniu tej spekulacji już na tym sa- 
mym towarze. którego z dnia na dzień ubywa, 
opiera się miljard marek. 

Bardzo to mizerne oparcie. Powiększyła się 
tylko liczba marek, ale we hogactwo kraju, ani 
bogactwo obywateli. Sami spekulanci nie zarobili 
tyle, ile im się wydzje. Schowałi na czysto 400 
miljonów marek, ale te mawki od tej właśnie 


chwili są warte już nie miljon franków w złocie, - 


ale tylko pół miljona. 

Ci więe geszelciarze, którzy fobią takie spe- 
krdacje, nietylko, że wydarłi swój zarobek z kie- 
szeni ludzi, potrzelujących zboża, nietylko zubo- 
żyli państwo. ale zmuiejszyli wartość swoich wła- 
genych pieniędzy. 

Przychodzi rolnik do miasta po tych papiero= 
wych podwyżkach dła robotników, urzędników, 
kupców i t. d. i chce kupić uprząż, przetak, buty, 
ubranie, bieliznę, gwożdzie, sierp, kose, albo ja 
Wiem co jeszcze? Przekonywa sie. że ceny pod- 


m z 


skoczyły podwójńie, że Jego dochód z gospodar. 


atwa nie wystarcza ma zakupno potrzebnych gra. 
tów, więc na rok przyszły zażąda za korzec 10 
tysięcy. Ale jeżeli į wtedy spekulanci wmieszają 
się w sprawę, to znowu trzeba będzie podwyż- 
szać płace, wybić nowy mljard czy dwa papier- 
ków i wtedy za 1 franka w złocie trzeba będzie 
płacić tysiąc marek, I jeżeli wtedy spekulanci 
zedrą z ludzi miljard ha czysto, to schowają. do 
kieszeni naprawdę tylko ćwierć miljona franków; 
złotych. Czyli popeiniwszy na spółkę wprost niz. 
bój na sraisa współckywatelcch i osiągnąwszy 
sumę nie do wyrachowania (1906 lat liczy 1 mii 
jard miaut), zakarapczą wartość cztery razy 
myiejszą, miż przed dwoma latami (D. n.) 

: Jan Zamorski. 


Pomoc dia bezrolnych. 


Kochani Bracia Rolnicy! Položenie ńaszej Qj- 
czyzny obeenie nader przykre 4 kłopotliwe. Ma- 
my wprawzdie byt polityczny, rząd własny, woj- 
sko, Sejm, bogaty kraj i liczną ludność, ale tem 
byt zagrożony, ale ten rząd nieudolny, ale to woj- 
sko co Obrony za silabe, ale ten Sejm do obrad 
niedojrzały, ale ten kraj nie może naa wszystkich 
pomieścić, wyżywić i odziąć, ale ta ludność cierpi 
gúd i niedostatek, 

Pieniądz nasz zagranicą prawie że niema ża- 
duej wartości, a i wewnątrz kraju wartość jega 
co chwilą maleje. : 

Grozi ñam zupełne bankructwo, ruiną mater 
jalna i moralna, boć dusza zdrowa może być tylka 
w zarowem ciele, 

Kochani Bracia, opinia publiczna, społeczeńć 
stwo polskie w głównej mierze nam rolnikom przy» 
pisuje to smutne położenie naszej Ojczyzny. Może, 
niesłusznie, ale cała ludność bezrolna: wszelkiego 
rodzaju robotnicy, rzemieślnicy i tak zwana inte- 
ligeńcja w nas tylko, w naszem „skąpetwieć 
i „braku życzirweścić dla drugich, „braku po 
święcenia s'ę* dla dobra ogółu w myśl idei chrze- 
ścijańskiej widzi główny powód tej ogólnej biedy, 
i kłopotliwego położenia, w jakiem się całe pań: 
stwo obecnie znajduje. Nas uważa za sprawców 
drożyzny, spadku waluty i wszęłkich niepowo= 
dzeń politycznych w stosunku do państw sasia 
dńich. 

Kochani Bracia Rolnicy, nie wystarczy samą 
skrzetność i zapobiegliwość nasza w gromadzeniu 
mienia narodowego, które w pierwszym rzędzie 
stanowi główną podstawę faszego szczęścia fa- 
miiijnego. To mienie powinno być naprawdę ma- 
jątkiem narodu, z którego: nietylko my i nasze 
modzińa, ale także cały naród w przylkrem swo? 
jem położeniu powinien czerpać silę do życia pań- 
sbwawego! 

Jeżeli nam Pan Bóg dał w tym roku ładna 
zbiory, to nie wmawiajmy w siebie, że to wszyste 
ko mamy spożyć sami, nie dawszy nikomu ze 


swych rodaków garstki ubośa, kr e chleba itp. 
środków żywności, dlatego, że zdaje ņam się, ja- 
kobyśmy tylko sami około tych zbiorów praco- 
wabi. è 

Pamiętajmy, że wiełu naszych rodaków nie 
sicie, ani nie Orze, a żyć potrzebuje i po żywność 
nie może się udać do żadnych luta chcych, ale 
tyłka da ras, do swych Braci Polaków, katoli- 
kór, chrześcijan i i my dać im ją jesteśmy okowią- 
zanj!! 

Oni nie crzą i nie sieją, ko mie maig eo sia 
nie maig gdme i nie maja czem. To są nasi Bracia 
bezrotał: rebotniicy, rzemieślnicy, kupcy, uczędni- 
cy, nauczycieło, sedziowie, lekarze, adwokaci, 
księża, żołnierze i t. p. pracownicy prywatai i pu- 
bliczmć, gminni, powistowi i państwowi, zarówno 
fizyczni, jak i umysłowi. 

Oni nie zajmują się rolnictwem, nie produku- 
ją zboża avi jarzyn, nie hodują bydła i t. p. zwie 
zząt domowych, bo mają inną pracę, inne zada- 
nit społeczne de spełnienia, rówuież ważne, jak 
i nasza, Jak my mamy obowiązek uprawiać zie- 
mię, kodować bydło, jarzyny, owoc i niemi żywić 
sichie i drugieh, tak oni mają obowiązek poma- 
mać nam w pracy rolnej jako robotnicy, dostar- 
czaś nam ćtrenia, budować mieszkania, 1rebżć 
me, narzędzia rolnicze, pouczać nas Í nasze 

dzieci stowem i pismem, pielęgnewać nasze zdro- 
wie, godzić nasze spory, plinowaść ładu i porządku 
bronić neg przed złodziejami j najazdem obeych. 
.. Gdybyśmy wszystko tylko sami cheieli zjeść, 
a im nio nie dali, te i oni mogliby nam calkiem 
slusznie 6ńmówić swaich usług Społecznych, 
a wtedy jakbyśmy bez ich współpracy wyglądali? 
Jakby wyglądała naszą gospodarka? Służba i ro- 
botwiey rolni opuściliby nasze pola i obory. Muste- 
likyśscy wszystko sobie sami robić! Szowcy, kraw- 
cy nie robitiby nam odzieży, mnanarze, cieśle nie 
stawialiby nam domów, kupey nie sprowadzałiby 
nam towarów, ńaiczyciele i księża nie uczyliby 
nag ani naszych dzieci, sędziowie i adwokaci nie 
nozsgdzaliby naszych sporów, policjanci i żołnie- 
aze nie broniliby as i naszego mienią. Musieli 
byśmy wszystko sobie sami załatwiać, a ponie- 
waż byśmy sami wszystkiego nio potrafili, zatem 
bez ludzi nie moglibyśmy być rolnikami I sami 
dla siebie pracować ma roli, Coingętibysmy się 
w oświacie w czasy barbarzyńskie i żyć, wałęsa- 
jąc się po lasach, jak dzikie zwierzęta! 

W każdem należycie zorganizowańem spote- 
czeństwie, a sądzę, źe i nasze do takich naieży, 
są trzy główne stany: pierwszy, który żywi i odzie 
wa, daje mieszkania, tak zwany stan: żywielełski, 
drugi, który naucza £ wychowuje, a trzeci, który 
reai, piknie ładu i porządku, 

Do pierwszego należymy my roln'cy, wezel- 
kiego rodzaju hodowcy, producenci, dalej robo 
miey, rzemieślaicy, przentysiowcy I kupcy, bo 
dostarczamy żywności, odzienia i mieszkania, 
opału i Światła: sobie i innym współobywate- 
łom, Do drugiego należą; księża, nauczyciele, pro- 
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nasiczają i wychowują społeczeństwo. Do trzecige 
ge: wszystkie organa palicyjne, straże, wojska, 
sędziowie, lelrarze i wszelkiego rodzaje. uredni 
cy, pilnejący wewnątrz ładu i porządiem spotet 
cznego, 4 zewńąlsz naszych granie przed napata 
mi wrogów. 

Jeżeli stany: nauczycielski i obrończy pelnią 
swoję obowiązki obywatelskie, jak się należy, to 
i my, Żyw ciele spoieczeństwa. obowiązani ie 
steśmy pełnić swoje obowiązki, to jest żywić tych 
„Gtywaieli, co mas uczą, wychowują i "bronia, a 
także i tych, co nam w produkowaniu żywztości, 
sporządzaniu odzieży i stayianiu domów -pomas 
gają. 

Listego nie powinuisny myśleć a nagiem 
wzbogaceniu się, ale wszelkie nadwyżki w zbożn, 
jawzynach. nabiale, drobiu i bydle sprzedawać pe 
cenach umiarkowanych finsZzyma potrzebują DYM 
Brac sm Rodakom, zarówno ze wai, jak i z miar 
sta, by nie byłc między nami ani łakaących, ant 
sładnych, ani bez edzienia, ami bes dachu uag 
głową, ani bez świalłą i opani. 

Każdy z nas dobrowolnie wiwen  ef'arować 
cząstkę swoich zbiorów d!a wyżywienia berroh 
nych, najpierw w swojej wsi, a Potem, w razie 
potrzeby, i w sąsiednich, a przedewsaystkien 
w miasiach. Przytem mat nie powinien sią ład. 
mié na wysokie-ceny, ale kontentować się ceną 
pekrywającą koszta produkcji, 


Dajmy. Fracia Rolnicy, pierwsi początek, ra, 


nami pójdą inni żywicieles: robotnicy rzem 'ećlni» 
cy i t p. i w ten sposób jedynie urafujemy spo 
łeczeństwo nasze od drożyzny 1 klęski głrodoweł, 
od ogólnej anarchji i rząd nasz n.eudolny, Sejm 
nieporadny i wojsko za słabe należycie wzm 

my i państwo od bankructwa uratujemy. 

Podczas gdy zaślepieni w nienawiści stanowej 
plastawcy wzywają nas do „mobilizacji”, du weś 
ki na śmierć z wygiodzoną. przez nież inteligen 
cją miejską, ja Was proszę i błzgam, tak chło» 
pów, jak i obszarników, w imię ehrześcijańekiej 
msżości biiźuiego: 

Kochani Bracia Rolnicy! Nieśmy panee am 
Szym Braciom Rodakom, co nie sieją, azi nie rz 
a żyć muszą, bo dając im, dajemy Szmym sobiet 

Życzliwy wam, kochający wasz brat ronie 

Prof. L. Młynek, kmieć ze Sierezys 


Harm trzeda ludzi czynu, & nie stów! 
Brak ludzimądych, póżno giupich głów! 


Od dłuższego już czasu odbywa się rmch y- 
borczy po wsiach j miasteczkach okregowywk, 
prowadzony przez obecaie rządzące strostzeiwa 
Piastiowców, Tugutoweów į wszelakiego rodzaj 
Iuóowców celem zapewnienia 
wyborów. Nie byłoby w tem nie nadzwyczajne- 
go, że „suwereńni* dbali o dobro „ludu“ — jat 
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głoszą — a nie „narodu”, rabiepają u wybor 


ców, by im dalszą troskę o swą dolę i niedolę 
poruczyli, gdyby obecna doła tak „budu“ jak 
„narodu“ o złej woli panów posłów nie świad- 
czyła. Bo kogóż mają winić wyborcy o obecną 
niedolę, jeżeli ńie posłów, nie Sejm, nie rząd, któ- 
ry przecież miał władzę I ma władzę od chwili 
łstn enia Polski. 

Kogóź winić za naszą walutę, jeżeli nie naj- 
wyższe czynniki kraju — wszak na paskarzy wa- 
lutowych nie tylko istuieie kryminał, ale į kon- 
fiskata majątku prywatnego zbrodniczej jednost. 
ki wobec narodu į} wobec państwa, Czemu tego 
ue robi się i w coraz większą nędzę, drożyznę, 
bolszewizm wpycha się caly naród? 

Za przekupstwa, kradzieże dotychczas i wszę* 
dzie na świecie szli przestepcy do kyminału, a im 
ńaród zdrowszy moralnie, tem bardziej baczy, by 
nie tylko ukaranym został ten, co zrobił, będąc 
nielnteligentnym, lecz tem usilniej domaga sę 
ukarania kierowników na odpowiedzialnych sta- 
nowistach, ukerania ludzi odpowiedz alnych wo- 
bec narodu, zajmujących stanowiska wybrąńców. e 
Czyż u nas w Polsce tak się dzieje? czemuż ban- 
dytem narodowym bezkarnie hutać pozwalają? 

Posłowie „suwerenni* i najwyższe czynniki 
naszego rządu wiedza. kto wnny — prasa €O- 
dziennie polae im nazwiska zbrodniarzy narodo- 
wych — ich obowiazkiem więc jest, by ci przy- 
kładnie byli ukarani a nie. jak dzieje się obecnie 
dia względów ubocznych na wolność są puszcza- 
ni i mszcza sie ńa tvch. co odwawe mieli wydn- 
być na światło dzienne ich zbrodnicze czyny. Od 
posłów po wiecach zdających relacje. wyborcy 
usilnie domasać się winni, by zhrodniarze naro- 
dowi. by złodzieje mienia publicznego ukarani 
zostali; by wrócili skarbowi państwa to, co bez- 
prawnie zabrali. Gdy taki ład nastanie. obcy, to 
jest koalicja, uzna nas za naród i uwierzy, że 
chcemy naprawdę mieć Polskę, że pracujemy 
nad jei dobrobytem. Jeżeli chcemy, by naprawdę 
były wśród nas rządy demokratyczne — partyj- 
ność ustąpić musi. Gdy dobro oszólne na niehez: 
pieczeństwo jest narażone. A niebezsieczeństwo 
jest wielkie — na wszystkie strony ci. co mogą 
a nawet ci co i nie moga gwałtem już nie tysiące, 
lecz milionv marek polskich, a nawet niektórym 
i tero zamalo. więc milierdy — na .uarofzie* na 
„haństwieć w jak neikrótezym czasie chca zaro- 
bié drorą wprost rozhójaiczą. — To się mści na 
naibiednie'szych — na najszerszej warstwie na- 
rodu, na ludziach o czystych rekach — o czv- 
stem sumieniu. Jeżeli u nas nie ma przyjść do 
tego zniszczonia. do tych stosunków strasznych, 
do jakich doszła Rosia za rządów bolszewickich, 
to nie słowami nam się ich wvrzekać. lecz czyn: 
nie dażyć do noprawy w każd—  Lierunku. — 
Nam trzeba ludzi czynu. a nie stów, — nam pa- 
 trzehą ludz! modrych a nia alnoic ełńw, Sivszy- 
cie posłowie cj, co nimi już jesteście teraz i ci, 
en macie zamiar, o mandaty się ukiegać! 


Uważajcie! 


Niewielu zdaje sobie sprawę z ważności spisu 
ludności, jaki ma być przeprowadzony z począt: 
kiem przyszłego miesiąca. 

Jak wiadomo, wszystkie państwa przeprowa- 
dzają spisy ludności co pewien okres czasu, naj- 
częściej co lat 10, jak to było w Austrii. Spis 
ostatni odcył się w roku 1910, wiec minął już 
termin dziesięciolecia, w którym spisu ludności 
powinno się dokonać, Termiń jednak sam nie jest 
dostateczną przyczyną podejmowania tak wiel- 
kiego trudu i pracy. Ważniejszym w tym wzgle- 
dzie jest fakt, że dziś nie możemy się opierać 
ña pewnych cyfrach w żadnej dziedzinie życia, 
Nie wiemy np. 'lu mieszkańców liczy Rzeczpo 
spolita, gdzie było największe żniwo śmierci z po- 
wodu chorób, O tem dowiemy się dopiero pa 
spisie. > 

Lecz spis nie ogranicza sie do stwierdzenia 
liczby ludności. Odnośny kwestjonarjusz zawiera 
28 pytań, pomijając rubryki eo do imienia i na- 
zwiska. Z tych pytań posiadają niektóre doniosłe 
znaczen e. Ważne jest niezmiernie pytanie doty- 
czące Obywatelstwa państwa polskiewo Oraz sie- 
rót; to ostatnie zawarte w specjalnym formulas 
rzu dodatkowym. Dokładne cyfry są tu potrzetne, 
by można wyznaczyć zaopatrzenie wojeńne sie- 
rotom, 

Inne pytania mają ważne znaczenie haukowe 
i społeczne. Ciekawych wskazówek może dostar- 
czyć pytanie, odnoszące się do wieku i płci, Woj. 
ħa pochłonęła przedewszystkiem mężczyzn. spis 
zatem powie nam, ile kobiet jest u nas wiecej, 
Szczególne zainteresowanie budzą pvtania, doty- 
cząc wyznan'a, języka ojczystego ł narodowości. 
Daty statystyczńe z przed wojny  szczególni 
w tym względzie są nieścisłe. , 

Prawie połowę kwestjonarjusza zajmują ru: 
bryki, odnoszące się do zawodu. Chodzi tu o in- 
formacje, które pozwolą ocenić strukturę spote- 
czną państwa polskieyo i wykażą jego siłę go- 
spodarczą, handlową i rolniczą, 

Spis mieszkań j wykaz ich jakości przedstawi, 
co grozi dzisiejszej kwestji mieszkaniowej. Przez 
porównanie z tem, co było, a co jest jeszcze, bę- 
dziemy inogli sobie obliczyć, kiedy zawali się 
ostatni dom w Polsce, jeśli obecne stosunki nie 
ulegną radykalnej zmianie. 

Końcowe pytania odnoszą się do stosuńków. 
rolnych, cgrodowych, leśnych i zwierząt domo- 
wyci. 

Jak widzimy z pobieżnego przeglądu, spis 
jest szczegółowy, skomplikowany. zatem wyma- 
ga współudziału całego spoleczeństwa, Wśród Iu- 
du wiejskiego musi nowstać nastrój, iż chodzi 
o rzeczy ważne i wielkie dla naszego państwa, 


Zamach Jrad | 
na Naczelnika Państwa. 


W niedzielę 25 września, bawił Naczelnik Pań- 
stwa polskiego, Józef Piłsudski, we Lwowie na 
mroczystem otwarciu Targów wschodnich we 
Lwowie. 

Wieczorem, gdy Naczełńix Państwa wraz z wo 
Jewodą twrowslsim, Grabowskim, wsiadał pod ra- 
tuszem do samochodu, strzelił w ich stronę kilka- 
krotnie ruski akademik Stefan Fedak. 

Trzy pierwsze kule trafity wojewodę Grabow- 
skiego w szyię, Obojezyk i rękę, czwarta zrani'a 
sameso Fedaka, Stojący najbliżej pochwycili 

strzelającego I mecao go poblii. Naczelnik Pań- 
stwa wyszedł caio. 

Fedak został aresztowanym. Wraz z nim are- 
sziowano całą szajkę akademków ukraińskich. 

Stefan Fedak jest synem wybitnego Ukra'ń- 
«a, także Stefana. którero rząd Witosa niedawna 
przywrócił na stanowisko dyrektera Polskiego 
Banku krajowego. Na dobrym polskim chlebie par 
sie cię wróg i morderca ukraińsk ! 


Alarm P. S. L. 


Otrzymaliśmy następujący list od naszego 
współpracownika i Przyjaciela, który w dosłow- 
nem brzmieniu przytaczamy. 

Szanowna Redakcjo! Dnia 11 września dosta- 
łem „Piasta“ od sasiada i spojrzawszy na wstę- 
pnoy artykuł: „Chiopy mobiizujcie sie“, myśla- 
łem, że bolszewiki wieźli zńów do Warszawy. 
Ale czytam dalej, a tu ma być walka nie z bol- 
szewikami, tylko z ludźmi innego przekonańia, 
jak ludówcy. bez względu, czy to chłop, czy ro- 
- botnik. czy urzędnik. Jak nie ludowiec, bić go. 
. E kto tu wydaje edykt mobilizacyjny? Czy = 
skal satrapa.. czy Krzyżak polakożerca? Nie, to 
mobilizują filary ludowców, Paskopiasty, geszef- 
ciarze, bo się im już usuwa gruat pod nogami, 
czują już gniew ludu polskiero za obieeańki, któ- 

uch tyle naobiecywali pp. Witos i jego adjutant 
_ bry 
R Cheę tu opisać wiec, urządzony przez tych 
panów w 1919 roku w Jadown'kach, powiat Brze- 
- Sko, gdzie p. Bryl dostawszy głos od swoich zau- 

fanych zaczął od kadzenia p. Witosa i P. S. Lùn 
_ jak to dzięki Sejmowi i P. S. L. powstała armia 
_. pSiską w Francji, tak zwana armia Hallera, jak 
dzięki P. S. L. przeprowadza się reformę agrarńą, 
. że chłopi: Rae grunta za darmo i t. d. i t. d. 
i oddai-glos p Witosowi, ale p. Witos zaczął 
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od psłoczenła na wszystkich przeciwników poll- 
tycznych a zwłaszcza na endeków z R. Dmow- 
skim na czele, że to są hńajwięksi wrogowie chło- 
pa i postępu, odb'erał wszystkim Obszarnikom 
grumia i lasy, rozdawał już grunta į lasy Gótzo. 
we. Nazwał wariatem każdego, kto da złamane 
go szeląga za kawałek pola, bo przyjdzie inżynier 
rządowy i udzieli każdemu kawalek pola bez py* 
tania się Gótza, czy pozwol”, czy nie. I tak ei hi4 
dzie upojeni obietnicami zaczęli śpiewać hymny 
pochwalne p. Witosewi i byliby jeszcze spiewal; 
gdyby był choć jeden chłop dostał ten grunt, ala 
jakież przyszło na ludzi rozczarowanie, kiedy wi: 
HE że zamiast dostać ten grunt zadarmo, to Co- 
Taz bardziej drożeje i drzewa z lasu jeż nie za: 
darnto, ale i za pieńiadze dostać nie można, bo 
tu znów ekspozytura budowlana ma w swoich re- 
kach cały drzewostan, o której to instytucji by- 
łoby także coś do opisania. Powiadają ludzie, ża 
niech djabli wezma taka gospodarkę, naobiecy” 
wali, a dać n'ema kto, Ale wrócę do rzeczy. Pa- 
nie Wiłosie, czego cię pan tak bardzo guiewa na 
tych fudzi, którzy chcą pana usunać od vacay, 
przecież ja słyszałem i wiele innych ludzi, jak pan 
mówił na. wiecu w Jadownikach. ażeby utworzyć 
Republikę, a nie obierać króla, bo król musi być 
dzedziczńhy, a prezydent bedzie wybierany na 
dat kilka, więc króla choćby był najgoszy, to 
do niego niema Seim prawa, a prezydent, jeżeli 
będzie zły, albo niedołega, to mu się nowie: ustąp 
durniu., a okierze s'e innego. I eóż tercz p. pre- 
zydencie? Wiekszość każe ustąpić i niema innej 
rady, ałe widać, że p. Witos sam się czuł zdol- 
nym do p'astowania takiej eodności, bo na gra» 
tulacje, jakie mu składali jego najlepsi zaufani 
u p. Jopy w Jadownikach. odpowiedział w tym 
guście, że do tego jeszcze nie dorósł, a wiec 
gńiew niesłuszny i my do wałki z wami nie nój- 
dziemy, boście nas zaprowadziłli do wielkiego ba” 
gna, z którego teraz trudno będzie wyjść i trze- 
ba. będzie naprawiać kilka lat to, eoście wy. 
w krótkim czasie zepsuli, Chłop polski, z wyjąt- 
kiem małej earstki przez was zbolszewizowanych, 
ma swój zdrowy rezum i ma lep Paskoniastów 
chwytać się nie da. My kochani Bracia, tak rolni- 
cy, jak i robotnicy, nie stuchajmy naszych pro- 
woOdyrów, paskop” astów, bo oni praeną zrobić 
z nas Szełów, jak rząd austrjacki zrobił to w ro- 
ku 46-tym. chca zrobić z nas Kalinów, dla ucie- 
chy naszych wrogów, bo jeżeli teraz nie mamy. 
zagranicą dobrej opinii, co sam „Piast“ przyzńa- 
je, to co bvłoby potem? Na złość Paskopiastom 
podajmy sobie dłoń do zgody i wzajemnej miło- 
ści. czy to włościanin, czy robotnik, czy rzemieśl- 
nik, czy urzędnik, nie może być jedeń stan uprzy=. 
riliowany a drugi pokrzywdzony i wzęardzony; 
bo wspólna jest nasza Ojczyzna i wspólńe są nas 
sze cele, a więc musimy się wzajemnie pop grać. 
Musi być migizy nami jedność, bo w jedności si- 
ta, której sę boją nasi wrogowie, a wróg jest sik 
ny i dobrze zorganizowany, Organizujmy się 
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i my, chwylmy się. pracy obawącz dla dobra Of 
czyzny, porzućmy kłótnie partyjne, które naa 
rujnują. z 

Kończąc. to pisanie, proszę was drodzy Bra- 
cia, nie siuchajeie Juńaszów, pędźcie ad siebie 
jak zarazę tych dozobkiewiezów i zdzierców 
chiapskiej skóry, pracujny $ uświadawiajmy się 


a Pan. Bóg ńam pobłogosławi, bo Bóg i Ojczyzna. 


Są naszym celem, Mówić mało, robić wiele. 
Robotujk. z nad Uszwicy. 


Dekret Naczelnika Państwa 


nostinujący mowych ministrów Dekret ten 
opiewa: 

Do Pana Antoniego Ponikowskiego, rektora 
Politechn ki warszgwakiej w Warszawie. 

Mianuję Pana Prezydentem ministrów Rze” 
czypospalitej Polskiej i ministrem wyznań reli- 
gijnych i oświecenia publicznego, oraz poruczam 
Panu kierownictwo ministerstwem kultury 
i sztuki. 

Jednocześnie na wniosek Pang powołują: 

Ra urząd ministry spraw wewiiętrznych pana 
Stanisława Dawnerowicza; 

na urząd ministra spraw zagranicznych pana 
Konstzidezo Skirmimtaj 

ha urząd ministra spraw wojskowych pana 
generala-pomicznika Kazimierza Seenttowskiego; 

na unząd: kierownika ministorjum skarbu pańa 
Boiesiawa Markowstkisęoę 

na urząd ministra sprawiediiwości pana Bro- 
Dislawa Sobolewskiego; 

na urząd miustra rolnictwa i dóbr państwo 
wych pana Józefa Eaczyńskiega: 

na urząd kierownika ministerjum przemysłu 
i handlu pana Henryka Strassburgera; 

na urząd: ministra koleji żelaznych pana doe 
ktora Bolestawa Sikorskiego; 

ġa urząd. ministra poczt i telegrafów pans do” 
ktora Władysława Stestowiczy. 

na urzął ministra robót publicznych pane 
Gabriela Narutowieza; 

na urząd: miuistra pracy i opieki społecznej 
pant Lixiwika Barewskiego; 


na utząd: ministra aprowizacji paa Hierari. 


ma: Wyczółkowskiego, 

na urzad ministra b dzielnicy pruskiej pana 
doktora Jutijaza: Trzemskiegay 

na urząd kierownika: ministerjum zdrowia pu- 
blicznego pama doktora Wiktora Chodźkę, 

Warszawa, Belweder 19 września. 

\ Naczelnile Państwa Pieudsii, prezydent. mi- 
pistrów Anton? Poaikowski. 


WTZ ZA O OTOZ 


-_ Dill drynaś om 
Nie zwistaj wka ponnera, 


Wspomnienia o życiu 
Ś. p. Ks. ut. Stejalowskiega. 


Książka jest już całkiem gotową, Od wtorku, 
27 waześńia, zaczęliśmy ją, rozsyłać tym: wszyste 
kim, którzy ją zamówilī, 

Książka, o Ś. m ks. Stojałowskim powinna się 
znaleść w każdym domu. 

Zamawiający powinni wysłać 200 Mk. na 
książkę i 50 Mk, na koszta przesyłki. 


Gorzej. 


„Słowo Polskie” podzje, eo następajer 

Szeraki ogół naszego społeczeństwa nomin: 

p. Ponikowskiego na prezydenta gabinetu piźy- 
jat bearadnem rozłożeniem rak, 

Wątła i tak nadzieja drobnej choćhy zmiany, 
na lepeze — jaka dźwignęła się na powierzchnie 
dymisją „rządu Witosa, a utrzymywała na fali 
przes czas. przesilenia uparta wolą życia — opu- 
ŝcila ramiosia i poszla na dna, Zamyka sie nag 
nią wygładzana rezygnacją — „niec sig eo ckeg, 
dzieje — toń beznadziejności, Tak stanowczo, 
ogarnia księżyce blaskiam gromnicznym wyraro- 
żone z życia przestworza. Tak cicho skrada sią 
śmierć, gdy ma stracić w nieość ta, co żyć nie 
może I nie chce 

I nie bardziej rozdzierającego ńajpotężniejszą 
wole, nad te spojrzenie otgpiaiej rezypnacji, jar 
kiem szeroki ogół spotyka zawiedziona Przez nów 
minację p. Ponikowskiego nadzieję zmiany nę 
łepqze: Jest te spojrzenie oczu tak bardzo- zdzia 
wionych, że nierozumiejących niebezpieczistwas, 
jakie widzą. Powtarza się tam. bezdźwięcznie, bra 
kiem tylko dźwięku zdumiewające się: że niemą 
ratunku, że snać jesteśmy skazani na niszczenię; 
sansych. siebie, aż do ostatecznej zagłady. 

Pojska ma nóż wroga na gardle, Traci Winę 
i Śląsk, jest na kraju wewnetrznej ruiny, Instynkt 
życia nakazuje, aby pawoalać w tej. ostatnie} ciwie 
t ostatsiny wysiłkiem rząd wreszcie faktyczny, 
któryby miał przedewszystkiem zauśenie marodi 
i mógł dzieki temu zaufaniu zorganizować w Ras 
rodzie rozprzęgającą się wolą istnienia, tchnąć, 
w szereki ogół spoleczeństwa rozłożoną już wiar 
rę w przyszłość państwa. 

Sytuacja wewnętrzńa i zewnętrzna. wymaga, 
bezwzględnie pad prozą zguby, aky u steru sta" 
ngii wielcy ludzie, wielkie lndywiduałuości, Mniej: 
sza. z teza, jaki to bylby rząd —- pariamentacnyg 
pozapariameniazńy czy tylko międzypartyjny —— 
byle był faktycznie rządem, byle na czele jega 
znaleźli się ci, którzy fachowo stality na wyso= 
kości zadanią, którzy mieliby, jako tacy, uzhanie 
i zaufanie szeokiego ogółu społeczeństwa. 


P. PohńiKowski nie jest nie tylko już wielką, 
ale nawet wybitniejszą indywidualnością; zacny 
ten obywatel, hydrotechnik, rozumie się na meljo- 
racjach i na oświacie; połtyczuie jednak jest 
cziowiekiem z wyraźną barwą belwederską, ale 
beż twarzy; gabinet, jaki tworzy, składałby się 
z ludzi mniej lub więcej ukwalifikowanych, ale 
również nie sięgających ponad miarę puizacię- 
tńości, 

Gabinet p. Ponikowskiego, to rząd bez wia- 
nego pogramu i myśli, bez inicjatywy, te korny. 
wykonawcą zleceń Betwederu; to zarząd prańetwo- 
wy gorszy œi Witusowego. Zmiana nazwisk, ja 
ka tu nastapi, oznacza tylko spotęgowanie zale- 
tności tego „rządu od czynników belwederskich. 
Witos bowiem, może dlatego, że miał więcej kwa- 
lifikacji na. prezydenta Rzplitej, niż gabinetu i wię 
cej danych do pańowania, niż do rządzenia da- 
wał niezawodne gwarancje — w granicach oczy” 
wiście nabrania go pmzez pp. Dąbskiego i Rata- 
ja — że potrafi się oprzeć pewnym nakazom Bel- 
wedłam. P. Pou'kówski natomiast najmniejszych 
gwarancji niezależności nie daje, lecz wręcz prze- 
ciwnie. 

Gabinet p. Witosa opierał się bądź co bądź na 
mniejszości sejmowej, która brała za rządy jege 

*odpowiedziałność, a tem samem miał pmyńaj- 
mniej mufanie cześci społeczeństwa. 

Gabinet p. Ponikowskiego przychodzi do sku- 
„tku, jako rząd otwarcie i wyraźnie, z postanowie- 
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ze względu na agitacją wyborczą brać za rządy 
odpowiedzialności, rówiocześnie zaś, aby nie do» 
puścić do władzy prawicy, która byłą gotowa 
wziąć odpowiedzialność, naczuciły Sejmowi nie 


- parlamentarny gabinet p. Fenikowskiego, który 


de facto jest rządem eentrowo-lewicowym, tym, 
jaki był dotychczas, tylko że gorszym, bo jeszcze 
bardzej podporządkowańym Belwederowi i pozbar 
wionym już calkowicie zaufania narodu. 
Wasław Majbaum, 


Korespondencje. 


Bochnia. 
MYSLĄ LUDOWCY, ŻE SĄ WSZECHWŁADNI. 

W dniu 25./8, odbyło się w Bochni w sali Rady 
pow. zebramie wójtów i pisarzy gminnych w celu w 
trwalenia założonej organizacji. Pileh i Chmura z Ga- 
włówka poddali w wątpliwość potrzekę organizacji 
wójtów. z 

Zabierał głos poseł Rudnik, który wkroczył na 
politykę i zarzucił prawicy sejmowej głosowanie zą 
sekwestreim. 

Porębski, wójt z Baczkowa żądał od posła Ru- 
dnika dowodu na te zarzuty, tenże atoli publicznie me 
odwołał tyiko prywatnie. Stachnik przedkłada swo- 
ją sprawę z Zarządem „Jutrzenki“ i żali się, że Ra- 
da szkolna ma mu wytoczyć czy też już wytoczyła 


mia większości Sejmu  nieparlameńtarny, dochodzenie dyscyplinarne. 

Popiera go dr. Klimek, ludowiec, stawiając nie 
właściwą rezolucję do uchwalenia, że organizacja 
wójtów oszczercę Stachnika będzie bronić i nie do- 
puści do przeprowadzenia dyscyplinarki. I dziw, ba 
prawnik dr. Klimek i poseł Rudnik nie wiedzą, że 
Kuratorjum jako władza zwierzehnicza Stąchnika ma 
potne prawo do wytoczenia - dyseyplinarki i w jej 
atrybucje nie meżo się mieszać nie tylko wójt poseł 
z Bucakowa, ale i wójt- Premier z Wierzehosławie, 


*" jest to więe rząd bez zaufañia nie tyłko ogółu 
_ marodm, alo nawet cześci społeczeństwa. 
y I taki rząd chwyta za ster państwa w chwili, 
= która wymaga, jak najściślejszego współdziałar 
| nia społeczeństwa z rządem, w chwili, gdy brak 
pamfanią narodu do rzędu rozprzęga jego wolę 
- ji zdolność do czynu, a brak oparcia rządu o spor 
- lłeczeństwo i Sejm odbierać mu must stanowczość 
i eńengję i zdolność do czynu. 


Niedziełiska ad Jaworzno pow. Chrzanowski, 


W CZEM SZUKAĆ PRZYCZYN DROŻYZNY? 
_ W liście z dn. 24 sierpnia br. wspomniałem o dro- 
Żyźmie i w jaki to sposób ta plaga drożyzny się pod 


| Tak więs w chwil najęroźniejszej 1 najpoważ- 
 miejszej dla Polski, przychodzi do steru gabinet 
możliwie najgorszy, będący negacją tego rządu, 
jakiego Polska potrzebuje, aby wyjść zwycięsko 


m sytuacji, w jukiej się po trzech latach rządów 
_ fbstwedersko-lewicowych znalazła, Przychodzi do 
steru rząd, w którym niema ami jednego talentu 
politycznego J ani jednej wybłtnej Indywidualno- 
ści, rząd bez własnej nzyśli, programu i charakte- 
ru. bez zaufania narodu, że bedzie zdolnym wy- 
_ prowadzić? państwo z wyjątkowo niekorzystnego 
położenia w jakie wepechnęła je polityka wypraw 
ch na normalne drogi pokojowego roz- 
woju. 
-A dzieje sh to skutkiem prywaty i niesły- 
 chanego egoizmu partyjnego Stronnictw lewicy 
1 centrum, które — jak słusznie stwierdził 
E pCzas* — mogąc utworzyć parlamentarny rząd 
 Bentrowo-lawicowy, nie stworzyły go, nie chcąe 


z 


jako 
= rząd, za który równocześnie żadna najmniejsza 
' grupa w. Sejmie, nie bierze odpowiedzialności, 


nosi A zatem proszę Szan. Czytelników wziąć sobie 
pod sgozwagę, że drożyzna wzmaga się tylko za po- 
mocą żydowsko-socjalistycznych agitatorów partyj- 
nych w porczumieniu z kapitelistami, Dosyć sobię 
wspomnieć, że za każdym co dopiero rozpoczętym 
strajkiem, np. robotników garbarskich, podnosi sią 
tenę obuwia ram, a zaraz po ukończeniu garharskie- 
go strajku zapowiadają towarzysze strajk czeladzi 
szewskiej. W ten sposób podnosi się cenę obuwig 
drugi raz. Kto ma tych dwóch strajkach zyskał? Na- 
turalnie, że większy kapitał z branży fachu garbare 
skiego oraz większe fabryki obuwia, które są prze- 
waśnie w rękach żydowskich. Natomiast tak robe- 
tnik garbarski, jako i szowski, niedosyć że nie mig 
zyskał, lecz bardzo dużo stracil. ponieważ na kiku- 
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dniowych, m nieras tygodniowych pertraktacjach 
z fabrykantami, dostał małą podwyżkę, a ezęsto $a- 
dny a fabrykant, mając nagromądzony towar 
w swoich magazynach miał czas pozbyć go po wy- 
górowanoj cenie. I tak to na każdem polu przemy- 
slowem upada mały przemysł, a wskutek obmyśla- 
nej z góry spółki żydowskosocjałstycznej rośnie 
większy kapitał, to jest jedzn żydowski sposób do 
robienia niezadowolenia wśród ludności robotniczej. 
"Teraz chcę wam Szan. Czytelniey zwrócić uwagę, że 
w fabrykach żydowskich urzędnikami są tylko żydzi, 
a goje są robotnikami, a czy ci urzędnicy dla wspól- 
nej solidarności robotniczej także sirajkowali? Nieł 
łecz podwyżkę płacy dostali większą od robotników, 
a dlaczego? bo umieli w sposób żydowski powię- 
kszyć kapitał swoich. współwyznawców - żydów. 
Szanowni Bracia, czy jest rada na wyzwolenia się 
ol Żydów? Ja mówię, że jest, a i to bardzo prosta. 
Pisrwsze, każdego agitatora, który namawia do 
strajku karać karą Śmierci lub dożywotniem więzie- 
nieni, przez co raz na zawsze usuniemy wszelkie 
strajki. Druga rada to kupować u swoich tylko, 
a wtedy żydzi zostaną zmuszeni wynieść się ze wsi 
fub miasteczka. Drodzy Bracia najwiekszą menawi- 
ścią pała żydostwo do rolników, a przecież widzimy 
$ powinniśmy widzieć i raz to już wiedzieć, że obe- 
enio chleb prmzytaniał i produkty rolnicze przytaniały, 
a żydowskie towary drożeją bez końea, a żydzi zwa- 
lają dalej cal} winę drożyzny na rolnika i chłepa 
t dopókiż tego będzie. Tak nam dopomaga rzad s9- 
cjafistyczne-piastowcewy. Wołajmy! wołajmy i jesz- 
eze raz wołajmy: o jak najprędsze wprowadzenie re- 
formy wyborczej do Sejmu, a przy nowych wybo- 
rach doświadczeni obecnymi rządami przy pomocy 
Bożej i naszej Jasnogórskiej Krółowy Polski będzie- 
my mogli sobie lepsze wywalczyć czasy. Czege wam 
Szan. Czytelnicy z całopo serca życzę. Stefan Ka, 


Iirowica, pow, Tarnopol. 
SEJMIK RELACYJNY POSŁA ZAMORSKIEGO. 


„W piątek t. j. 9 września b. r. odbyło się u nas 
zbbranie. na które przybył nasz pan poseł Zamorski. 
Mimo roboczego dnia, zeszło się sporo ludu i to nie 
tylko z ńaszej wsi, ale i z gmin okolicznych, by zet- 
knąć się ze swoim posłem i przedstawić mu swoje 
żądania. Zebranie to rozpoczął bardzo pięknym prze- 
mówieniem prezcs Organizacji Narodowej z Tarno- 
pola dr. Orliński, który razem z posłem Zamorskim 
i inżynierem odbudowy, byli zwiedzić odbudowujące 
się wsie, które zostały podczas wojny zniszczone. 

Pan poseł Zamarski w dłuższem przemówieniu 
przedstawił nam obecne położenie polityczne, wyka- 
zując zgubne skutki rządów socyalistyczno-ludoweo= 
wych, jak również uchwalenie pewuych ustaw, kieru- 
jąc się zawiścią, a nio dobrem państwa. Przemawiał 
jeszcze Rybak, delegat komitetu ore. Zw. Lud -Nar., 
na końcu bardzo ładnie przemówił znany powszechnie 
„Jauko Bilans. Mowa ta, wypowiedziana tak pięknie 
i ze serca, zrobila na słuchacząch wielkie wrażenie, 
a nie jednemu wycisnęła i izg z oka. 
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Uchwatono jednomyślnie pełne votum zaufania dla 
p. posła Zamorskiego i na końcu odśpicwano „Roto? 
Konopnickiej, a ludzie dziękując panu posłowi za 
przybycie, rozsezli się do domów, 


e, ma a : 

Dzial organizacyjny. 

Kochańi Bracia! 

Po dłuższej przerwie wakacyjnej Wraeńniy, 
znowu z całą enerpją do pracy organizacyjnoj. 
Rozprószona przez długoletnią wojnę Stojałow- 
szczyzna zbióra się i krzepi i w pracy tej ustać 
ani na chwilę nie możemy, a to zwłaszcza, dzisiaj, 
Dziś, gdy stoimy bodaj. że w przededniu wybo- 
rów, w przededniu momentu, który zadecyduje 
o przyszłości naszej Ojczyzny i o przyszłości nas 
wszystkich. Jaki Sejm wybierzemy, az i będzia' 
gospodarka w kraju. Zwyciężamy wszędzie, glzie 
s} ludzie uezciwi, Aby dojść do zwycięstwa tize- 
ba, abyśmy sę wszyscy policzyli, aby w szere- 
gach naszych nie brakio ani tych, którzy trwają 
wieriie przy sztandarze ka, Stojałowskiego, eni 
tych, którzy stali ongiś przy tym sztadarze, a Opu 
ścili go tylko dzięki faszywym i kłamtwym ar- 
gumeniom Fiastowców i lunych, Sekretarjat kra- 
kowski musi mieć dia akcji wyborczej spisy na- 
zwisk siejałówczyków z każdej miejscowości, By 
Sekretarjat mógł do tych ludzi się zwrócić, by, 
mógł się z nimi porozumieć, trzeba, aby ten Še. 
kwetarjat o nich wiedział. Spisuje e więc nazwiska 
Stojałowczyków z każdej miejscowości, Oraz lu-- 
dzi, którzy madawaliby się do wstąpienia w nasze 
szeregi j spsy te nadsyłajcie pod adresem: Sekre- 
tariat Związku Ludowe-Naredowego w Krako- 
wie, Pijarska L. 5, alho pod adresem Redakcji 
„Wieaca i Pszezółkić Kraków, Kopernika 8. Zda- 
rzą się często, że czytelnik: nasz, przeczytawszy, 
odezwę jakąkotwiek przechodzi nad nią do po- 
rządku dziennego, albo nieraz z lenistwa powia- 
da, że to zrobi kto inny. Kochany Bracie! spełnij 
swój obowiązek wobec stonnictwa, nie rzuć do 
kosza tej odezwy, lecz s'ądź, spisz te nazwiska 
i przyszijj je pod wskazanym wyżej adresem, 
a wtedy możesz być spokojny, że sztandar Ś. M. 
ks. Stojałowskiego znowi wzniesie się w górę 
i że krajem zawiadną nie ci, którzy z polityki ro- 
bią sobe interes, ale ci, którym dobro ludu leży 
tros kliwie na sercu. 

Za Sekretariat: Dr. Franciszek Kowalski 


KRONIKA. 


MILIONÓWEA. Na ostatniem ciągnienia mijo 
nówki wygrana padła na Nr. 3,099.790. Nie ZR 
mo, gdzie numer ten został sprzedany. 

ZJAZD CHRZEŚCIJAŃSKICH  DROŻNIKÓW, 
s 14 powiatów zachodniej Małopolski, odbył sią 
w Krakowie w dniu 18 września br. w sali chrzeście 
jańskich Związków zawodwych robotniczych przy 
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uf. Andrzeja Połockiege If. Ucrestniezyfo w Zjet- 
dzie 60 osób. Po referatach pp. Martinka i Puchał. 
ki oraz po przeprowadzonej dyskusji, uchwalono 
wnioski w sprawie zaliczenia wszystkich drożników 
do kategorji służby państwowej, uragulowania ich 
warunków płacy stosownie do dzisiejszej drożyzny—— 
oraz założenia chrześć. organizacji zawodowej „Dro- 
żnik*, Obradom przewodniczył p. Kossowski, sekre- 
farzem był p Wicher. 
' ZJAZD ORGANISTÓW DYECEZJI KRAKOW- 
SKIEJ obrądował w sali Katolickiego Domu robotni 
czego w Krakowie w ubiegły piątek 23 bm. Przewo- 
dniczącym wybrano p. Gartusińskiego, który powt- 
 tał przybyłych w liczbie 120 ani oras dele- 
gata Ordynarjatu biskupiego, ks. kan. dra Kołodzieja, 
Pierwezy referat „Społeczne stanowisko organi- 
 mtów* wypowiedział p. ing A. Mianowski. Referat 
ten na życzenia uczestników bedzie drukowany 
iw czasepiśmio „Muzyka i Śpiew“. „O organizacji sa- 
wrodowej erganistów i jej potrzebach“ refercwat ke 
1. Kasprzyk, poczem dełogat Centralnego Zarządu 
Związku organistów x Warszawy, p. Jurkiew'cr, 
przedstawił projekt statutu i regulaminu dła unormo- 
wania stosunku siużbowego orranistów w całej Pobl 
ste. Projekt ten będzia w najbliższych dw'ach dy- 
sku;ewany i zatwierdzoty na komitecie zjazdu tsię- 
ży Biskupów w Polsce. Wówczas też podamy bliższe 
szczegóły tego projektu. 

Pe złożeniu sprawozdania zarządu Małopolskiego 
Zwiazku organistów, przemawiał w dyskusji szereg 
mczestników, poczem dokonano wyboru do zarząda 
dyocazjalnezo Związku organistów. 

Š Zjazd uchwalił rezołucję, wyrażającą uczucia exel 
= thołdu dla Ksiącia-Bisikupa Saniehy, wierności i przy- 
_ wiązania dla Kościoła katolickiego, 
= PO CO JEŹDZIŁ METROPOLITA SZEPTYCKI 
DO KANADY? Prredstawiclel Kanady przedłożył 
- wniosek na obradach Ligi Narodów, celem zajęcia się 
sprawą Galicji wschodniej. To zainteresowanie sią 
Kanady Galicją wschodnią pochodzi prawdomodobnie 
EB pobytu metropolity Szeptrekiego w Kanadzie. 
e PREZYDENT POZNANIA Jarosław Drwęski po 
_ Krótkiej chorobie zmarł. Był to jeden z najdzielniej- 
o szych ludzi w zakresie pracy komunalnej i wogóle 
_ Obywatelskiej. Był em prezesem Zwiyzku miast. Strata 
 niepowetowana i to w czasach, gdy nasz samorząd 
się odradza, polszczy, gdy pracowników tego pokroju 
a dobra miast jak najwięcej nam potrzeba. 
AGENCI  BOLSZEWICCY PRZEPŁYWAJĄ 
- Z NIEMIEC CORAZ TŁUMNIEJ NA G. ŚLĄSK. Ko- 
misja  międzysojusznieza interweniowała w rządzie 
riemieskim w sprawie ustawicznego przemycania 
agentów bolszewickich z Niemiec do obszaru plebiscy- 
towego. Fakt tem przeptywania niemieckich bołszeri- 
ków ną G. Śląsk potwierdza również prasa niemiecka, 
830 EGZEKUCYJ W KIJOWIE. Dzienniki parys- 
de donoszą, iż ezerezwyczajka bolszewicka skazała 
na kare śmierci w Kijowie 830 osób, którym zarzuca 
ę udział w spisku, przeciw rządowi sawieckiemu. 
WIELKA KATASTROFA POD MANNHETMEM. 


Haunheinm donoszą, że w Ludwigshnfem wydarzyła 
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sią wielka katastrofa. Mianowkis fabryks aniżry 
Hasena wyleciała w powietrza. Naliczono 1.500 za- 
bitych 1 setki rannych. 

Skutkiem ciśnienia powietrza aż da Heidelbergu 
weządzie wyleciaty szyby. 

W Mannheimie, dość odległam od miejsca kati 
gtrofy, zabity został 1 człowiek, a 36 osób odniosię 
ciąikie, 30 zań lżejsze rany. 

BIURO POŚREDNICTWA PRACY wszełkiej kæ 
tegoryi robotników i służby, otwarte z dniem Ż0-ga 
września b. r. przy Sekretarjacie Okręgowym Chrze» 
cijańskich Związków zawodowych w Krakowie przy 
ul Andrzeja Potockiego L. 11, urzęduje codziennie 
od godz. 0—1 i od 4—8 po południa W niedziela 
i święta od godz. 10—12 przed południem. 

Przyjmuje wszełkie zgłoszenia pracodawców, p% 
trzebujących robotników ł robotnie potrzebujących 
pracy, osobiAcie lub pisemnie. Przy pisemnych zgło- 
szeniach prosimy załączyć znaczek pocztowy ra i4 
marek. 

ŚMIAŁA KRADZIEŻ 20,080.000 MKP. NA DWOR: 
CU KOLEJOWYM W KRAKOWIE. Przed kilkoma 
dniami popełniono na krak, dworen kolejowym śmiały 
kradzież 4.000 dolarów (około 20.000.000 marek) na 
szkodę pownaj kobiety, powracającej od męża z Bar 
munji. 

Kradzieży toj dokonano w następujących okoficz 
nościach: Gdy owa kobieta liczyła na paromie pieniąs 
dza, podszedł do niej jakiś mężczyzna i wyrwał jej 
plik dolarów » ręki. poczerh zniknął bez śladu w tim 
mie csób, wysiadających z przybyłego pociagu. 

Amator dolarów śledził ową kobietę już od duż 
szego Czasu w pociągu i na peronie. Czynu swega 
dokonał w najodpowiedniejszej chwili, a mianowicie, 
kiedy kobieta nie przeczuwając niebezpieczeństwa, 
była zajęta pezeliczaniem przywiezionych ze sobą doi 
larów. 

CZYJA KLACZ? W powiecie podhajeckim we we 
Sokołowie, p. Złotniki, znajduje się niska, gruba, kara 
klacz haz grzywy w wieku 10—11 lat. Otrzymał ją 
w r. 1920 za czasów bolszewickich Szymon Wojto: 
wicz i prosi właściciela, aby się po klaaz zgłosił, 


Na fundusz prasowy nadesłali: Antoni Masciko, 
Busk 149 M. — Józef Sowa, Kretowco 40 M. — Ba 
dr. Józef Drozd, Sanok 1006 M. — Szczepan Maj-wa 
ski, Ujkowice 100 M. — Koło Związku Tudowo-Va- 
rodowego, Wadowice 1500 M. — Franciszek Ersa 
marezyk, Sanka 200 M. — Tadeusz Paszkowski, Kram 
ków 100 M. — Robert Proszkewioc, Chrzanów 100 M. 
Józef Praachil, Busk 180 M. — Maciej Mucha, Bo: 
chnia 20 M. — Błażej Bednarek, Nowy Sacz 15 M— 
Ks. Jan Trzoniński, Sidzina 111 M. — Andrzej Smal- 
corz, jaworzno 78 M. — Zygmunt Wożniak, Rydo- 
duby 38 M. — Antoni Brablec, Trzemcesna 500 M. — ~ 
Ludwik Kublin, Międzybrodzie Kob. 25 M. — Maviej 
Cencora, Dachnów 100 M. — Ks. Józef Gajda, Ja 
sło 50 M. — Jan Czaderna, Niesłabin 25 M. — Am 
toni Schiler, Żółkiow 50 M. j 

Na fuaedusz Ka. Stojałowskiego: Robert Proste 
kowioe, Chrzanów 25 M. 
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Pawóztea beta 0 Jaia kite „WAZZEGUJO 
„Przetklmaczong z niemieckiej powiastki 
Ea mahry Geschichte von, Hans Jajko 
Katra-For*,), 

W Eruarzowie, w demu małomiasteczkowego 
Paa zobaczył dnia 8. marca 1884 r. świa- 
> dzienne Jad Jaiko, którezo przodkowia dla 
ewużnej i pucołowałej tuszy WSLYSCY daj 
|= gą mianoawali, 
Jaś Jajzo wczył si niećdle ==- £ dlatego do 
Kwiaa miał saczegóine pretensje, 


Już jako małe chiopię lubłaż krytykować star. 


nych, co mu aż do tej pory pozostało. Mówiono 
anim, że „Jajko niądrzejeze Od kury” — a KO- 
ledzy szkolni, którzy w szkołe ludowej nauczyli 
Big trochę po siezieczu, wołali nań z przekąsem; 


wiajko Kuca-TogiX 


To gaiewało troehę Jajkę — i zły był na oj- z 


jm, żo mu tal gipio dał nazwissto. Myślał więc 
p zminzie nazwiska — ale żal mu było rozstać się 
p „Jakien“, temoardziej, że Jaś był z początku, 
palka — i umiał cenić wartość swego „Jajka, 

Niębawem zasziakewał w. lacke, bo rodzina 
ogo była wielce nabożna ż chciała go mieć księ- 


Ucząc się łacińskich słówek, dowiedział sie 

, że J2 iko“ po laeinie zwie się „vum, Wpa- 
óło mu więe do głowy, by zamiast „Jan Jaiko“ 
Bizówno na zeszytach szkolnych jak i pod swoim 
jadrygałami, które wypisyważ do panny S... 
w Bochsi — podpisywał się zamaszyście: „Jan 
Bvum...* ; 

Ale i ta zmiana nazwiska z polskiego „Jajka“ 
fm łacińskie „Ovum“ — nie sadowoliła wielce 
menbiinego Jasia. Uczył się bowiem z zapałem 
faciny — i myślał ciągłe o tem, w powiedział 
wwego czasu dan Sobieski do jednego m jego 
przodków, Jana Kantego Jajki z Rymanowa: 

„Disce, Ovum, latine-faciam te Mościpenie!! 
E.Ucz się, Jajko, łaciny — a zrobię Cię Mościpa- 
pom“). Zapragnął zostać szlachcicem — i prze- 


avat się „O...skini* E 


Zmieniły się czasy. Jaś Jajko — Ovim — 0... 


Pki zdał maturę — ale zamiast na teologję — po- 


Bzedł na filozofję, a w końcu złożył egzamin na 
profesora gimnazjalnego 22 grudnia 1908 z pol- 


„pkiezo i z łaciny. 


/ 


To dla ambitnego Jasia Jalki wszystko za 
Jato. Sobieskiego „iłeścipanie” pis dało mu 
| spać — i aby jak najprędzej dobić się karjery — 
rzucił się do polityki. 

Stapiisti i głosi wtedy w swoim „Przyjacielu“ 
boa zgromadzeniach: „Polityka daie chiiy*,. Jaś 


wajko Ovum-0...ski przystał do niego Ñ zasilał 

„Przyjaciela swymi artykułami politycznej tro- 
ści. Krytykował i napadał, kogo mógł — bez 
wmyziędu ca wiek i na wykształteenie, 

Dewni jego kolodzy u Rymanowa, czytając 
że artykuły, — mówili głośno: „Skeńczony Ku- 
gmoglupioc.. („Perfektar Kurator...) 

Ale Jas tego nie ckciąt rozumieć — I nagle 
przybrał poza „kuratora eświatyć, W taj pozie 
wszodł nastepnie da redakeżj „Płasta”, 

Przypadek srządzii, że przy wojewódwtwie 
Krakowskiem utworzono posade „kuratora szkol 
megas Jaś Jajko-Qvinm-O...ski sv Rymanowa, 
chcac zakońezyć swoją karjere w mysi przepa- 
wiedni Jana Sobieskiego, postanowil za wszelką 
Gesą zastać „kuratorem. szkolnymi“... moty „ując 
swoją, pretensję ngsigiujaeymi ztakmientamE LB 

1) Pochodzę z sławnero redu „Jażków* ry- 
mancwskich cd dega Kantego daid, którero Jan 
Sobieski pokiepał po ramieniu — i przytzeżł sro- 
bić Mościnanie”.,, ; 

2) „Nazywam sią Q..skim — 

FNACKY „jajko” — a fa mie 

„Jajszyńskise... 6 

8) „Tuż w Rymanowie zwane mię pows- 
mię Kura- Toros., a głos ledu — to głos Ro- 
ży.. (odność i tytuł „Kuratore“ jest własnością 
rodm dJaików — i prawnie mu się należy... 

4) „Nie napisałem wprawdzie żzdzego dzieła 
o wychowzniu gzkołnem — ani się peńagogią na 
sorjo miydy me zatmoważem, bo byłom redakto- 
rem“ „Prz jaciela* i „Piasta“ — ale gdzież ta 
eat napisane, Że „Kurator“ musi zaać się na tü- 
kich rzeczach?! Sama przecież Baswa „hirm Tori 
wystarczy za wszetką wiedzę...“ 4 

Na takie amumesty — Jafko-Dvum.O...851_ 
nacsewne zostania krakowskimi Bura- T arene 
Rymanowsteim — już jest od AWHA. 

Przytoczona powiestka kończy się w tekecia à 
hiemieckim następmtjącymi wierszem: 

„Es gibt in Połen viele — sehr viola ponorek 
Berühmte Schulkurater — auch Visitatoren; BE - 
Sie wären Wurdereute, wenn sie nicht aber 
Se kango — lango Oren hatten: 

To polsku: A 

Jest wielu w Polsce sławnych — =< 
Przestawmych dyrektorów, — "Ia 
Jak: ni iegdyś w czasach dawnych: =- 
Nie krak J — kuratorów, - 
Pragnaecyeh z płęki duszy, — 
Yadrowić świat tea Ciy.. 
Gdyby im — tylke — tuszy — 
Z isa główek — nie sterczaiv i 
J. | Szydło, E 


jako ż0 „OUR 
cheo pazywać się 


— = », A 


p aczoso czekasz ?- PARCELACJE kilku majgłców w rozmaltych sfro- 


j i i nach wschodniej Małopolski ito wyboru pfzeprowadza 
e2 wróg zadławi narodowa prasę, — która biuro inż. Warchałowskiego, Smegowicza 1 Kwaśniew- 
wskazują Gi, es gubi naszą Ujczyznąę, a co sklęgo, geem. cyw. we Łwowie, ul. Mactnackiego 22, 
lej pamós może, anformacje ustnie 1 pisemnie. 


Kis zwłekaj z wysłaniem prenumeraty, GORANA, KOSTIUM 
Pamygtaj o funduszu prasowymi mię ca ZZA 


za SUKNE A PŁASTNIE 


Ż |= DANSE = 


wykona artęstysznia firma 


INK i PROGI 


KRAKÓW, Podwale 5, 


E 


Rady gsspadarcze na październik, 


Dia rolnika, Kończyć zasiowy ozimin. —- Ko- 
ać ziemniaki j składać do kopców i piwnia, — 
Ciąć kapustę, wywozić nawóz pod zasiewy przy- 
gzłorocziie, — Opatrzyć budynki na zimę, drzwi 
w oborach, stajniach i chlewach na moe zamy- 
kąć, — Bydło czyćcić ji podściciać: — Przypotó- 
wywać drzewo na opał — Tepié myszy. — Gdy, 
Tuż pastwiska są uboższe, zacząć dawać bydłu su 
ohg paszę. 

Da agrodnika, Przy pierwszych pirzymrozwkach 


> y pierw c ŁA l ć 
gadzie drzewa. — Zbierać zimowe gatnnki ow0- BK zi l SBRZEdBI sekien, 

r i trz, Sare TE, li nid a 
e” łaa, ŚĆ opo poż MMI MKA 23 
LEWA Stwo LUO: BLUSA C LEWAĄGY Em > 


rzewa owocowe chore, t. |. rakowate i przyschiłe 
wykopywać, ha ich miejsce sadzić młode. 

Dia geepodyni. Zaopatrywać piwnicę na zimę, 
kwasi kapuste, ogórki, suszyć gizyby, smażyć 
powidła. — Tuczyć drób, przeznaczony na Sprze- 
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dE RE % 2 
B-STAR 
= MRAKW, Sławkowska 32. === 
Posiada na składzie: 


samochody ciężarowe — omuibusy, > 
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; E ZR = 
waż, najlepiej kartollami waazonymi na parze oraz rójse przybory. = 
a domieszką jęczmieńnej mąki. s ZE CENY KONKURENCYJNE mmm E 

Dla pszozelarza, Starannie czyścić fartuchy, , YNY WYSOKA ĘĄ 


mszupelniać zapasy pa zimę, — Syrup powinien |! — 


; Bst A GRE ore Nie irzeba się wadydzić! Jeżeli kto ma gulę 
być bardzo gęsty z dodaniem piątej części mło- w pachwinach dub ma podbrzuszu i może opadła 


da, żeby nie pęsiniał i ńie twardniaż. — Każdy | w dó, to się uratuje, gły sobie sprowadzi bandaż 
xd potrzebuje od 12 do 16 kg. miedu, licząc od | przepuklinowy. Miara przez biodra i opisanie, Ilustr, 
połowy października de połowy kwietnia. tenniki wysyła darmo, L. PBLACZEK, Sambsr 24. 
PO OWCY AWR ME yi Ze ZOO ZZ REZ RZ 


WAŻNE dla P. T. ROLNIKÓW, WŁASCICIEL] ZIEMSKICH 
oraz PRZEDSIĘBIORSTW BUDOWLANYCH 
Firma prełokulowana A. BODUCH 

= Zywiec Rynek 22. Melopeolska) 


i polaca ze swych składów w miurę zapasów tylko wagonowo posyłki na nadchodzący sezon jesienny H 
% działa nawozów sztucznych: 1. Superlostat kostny, mączkę kościaną, siarczan amonowy, thoma- 


symę oryginalna, żuźle Martina, sole potasowe wysako procentowe, kajnii, wapno nawozowe. 

2. Produkty rolne: ziemniaki z ostatniego zbioru rychiki, późniejsze, pasza, kukurażza, groch, fasola, 
i wszelkie zboża, klóme są we wolnym handlu, 

| 8. Dział narzędzi rolniczych : Prowadzone pod faehowem kierownictwam, wszelkie ulepszone maszyny 
M 1 narzędzia rolnicze, źniwiarki wiązałki, kosiarki, młocarnie ręczne i kieratowe z przyrządami czysz- 
cezęcemi, dia małych gospodarstw, młocarnie z uniw ersalnemi przyrządami, sieczkarnie ręczne i kie- 
i ratowe. Kieraty kryte jedno i dwukeonne Miynki do czyszczenia zboża, 
A 4. Dzial budewinny: Najlepszej jakości dachówkę ogriotrwaty, ASBIT, WIEK, ZENIT, zamawiającym ' 
i wysyłara na żądaaie fachowych pokrywaeczy, wapno budowlane, cement portlandzki. 
Boztawę uszutecznia się odwrotnie Lylko hurtownie. Chrześcijańskim Spółkom, Kooperatywom, Kółkom 
Rolniczym oraz wprost producentom, przy większych zamówieniach umówiony rabat, 


y SPE AE N E E R E SNE STAES ANENE BIN, 
-WORAN RODOGOCOOOBOCZOOJOCOODODOGEGOGGODGOOGODOGOCOOWAOCOGOOGOGULOBOOCOOCO 


a WER" PW 
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Si | KAZIMIERZ OGORZAŁY. 


wo i T z 
TYT Ę w Krakowie, ul. Szezepańska I. 11. 
| IAW | m U a ji | A Telefon Nr. 3004. 
Konto P. K. O, w Warszawie Nr. 141312. 
Hurtowny i częściowy skład drożdży spirytuzowych - 
towarów korzennych; kolonialnych, win, wódek 


i likierów. 
Orar Na skład najlepszego mydła do prania. 


Franciszek Anaszkiewicz 


sprzedaje | 
W PRZEWOBSKU. | 


KRAKOWSKI 


i M SPÓŁKA AKCYJNA Z OGRANICZONA ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 2 


: ULICA SŁAWKOWSKA L. 23.:| 


przyjmuje WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI NA 4%, 
WKŁADKI NA RACHUNEK BIEŻACY NA 3%, 


majątek „Skurcze”, pew. Łuck, Sin. Czarnków | 
39 kim. Od Łucka 10 kim. od stacji na ukończeniu kędącej nowej linji Lwów—Łucz. TĘ 


Ziemi ornej I-szej klasy 1500 m., łąk 100 m., stawów 100 m. Budynków 

mieszkalnych i gospodarczych starczy na 25 rodzin. Kościół i szkoła na jj 

miejscu. Sprzedam najchętniej grupie wykształconych rolników, Argian E. 
— — Ślązaków lub Amerykanów. — — BE 


Bliższe informacje na miejscu u właściciela: 


lub Zarządu, Pisać można ŁUCK, ul. 
Wiejska - niszkiai Baliśskiego dla W. Popiela. “ 


